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S A L V A T O R  R O S A .
( C i r j g  d a l s z y . )

Salvator ozdrawia wszy-, m alował bitwy u  F a lco -  
n iego ; lecz E spagnolet i kilku u lub ieńców  je g o  za­
g radzało  przyszłość każdem u n iezna jom em u je n i ju -  
szowi. C ierpienia duszy zwątłiły siły m ło d e g o  a r -  
ty s ty ; s ta ł  się niezdolnym do ciągłej pracy. W ó w ­
czas nastąpiło  opuszczenie rodzicielskiego d o m u ,  
k tó re  s ta ło  się dla niego najstrnsziiwszem ze wszy­
stkich ca łego  życia doświadczeń. N aprzód  Julija  
p rzym uszoną by ła  dw óch  najm łodszych  synów p o -  
ruczyc obcej litości, m łodsza  siostra została za­
konn icą ,  a Cecylija i m atka schron iły  się do Pao ła  

'G recco .  Nieszczęśliwy, uderzając  się z rozpaczy w 
cz o ło ,  b łądz ił  po nędznej c h a c ie ,  w k tó re j  osiadły 
samotność i milczenie. W szystkie łzy, k tó re  m atka 
dom  opuszczając w y la ła ,  pa ła ją ce  spad ły  na  jego  
serce. Zgrzybiały  o jc iec zdoła ł ich wszystkich w y­
żywić , a ori, on w kwiecie m łodośc i ,  nie m ó g ł  te­
go dokazac!  P o d ły !  podły!  po w ta rz a ł  sobie nie 
raz ,  a je d n ak  nie m óg ł p rzekonać  w łasnego  serca.

—  Z w ary ju ję  , jeźli  tu  p o zo s tan ę ,-— rze k ł  nako- 
niec do Cecylii .—  Muszę w rócic  do R zym u; muszę 
znaleźć lub szczęście dla was wszystkich, luf) śmierć. 
W idzieć  m atkę osiwiałą opuszczającą d o m , w k tó ­
rym  wszystkie swe dzieci na świat w y d a ła ,  w k tó ­
rym spodziewała się spokojnie zam knąć oczy, ach! 

je s t- to  okropność, k tóra  dom ie rzy ła  wszystkich m o ­
ich c ie rp ień ,  która niczem niezagojoną ranę sercu  
m o jem u  zadała. M atka ,  ty m o ja  C e cy l i jo ,  którą 
tak serdecznie k o c h a m ,  w ygnane n ied o s ta tk iem ,  
chronic  się musicie do b iednego  s ta rc a ,  dla k tó r e ­

go życie by ło  tylko goryczą i zawiedzioną nadz ie ją ;  
to  zbytek okropności!  P ła k a łe m !  O dtąd  g łow a m o ­
ja  płonie!.. .  C ecyli jo ,  p o w ró c ę  do  Renella  b o g a ­
tym , lu b  n igdy  nie p o w r ó c ę !... —  Cecylija zap ro ­
wadziła  go do nóg  m a tk i ;  o d e b ra ł  b łogos ław ień ­
stwo d rżącym  w yrzeczone g ło se m ,  ś ró d  łez  rze ­
wliwych.

—  C ó ż  się z tobą stanie?-— m ó w iła  rozpacza jąca 
matka.

—  U spokójc ie  się,— rozczulony odpow iedz ia łSa l-  
w a to r ; —  tym razem b ęd ę  miał przyjaciela w Rzymie. 
G irolam o M e rc m i,  szkolny m ó j towarzyszysz w ko-  
legijum S om aska ,  zarządza te raz  dom em  K a rd y n a ­
ła  B rancaccia ; ofiaruje mi schronienie przy  szlache­
tnym  swoim op iekun ie ;  p rzy jm ę je.

—  Niechaj Bóg czuwa nad  to b ą ,  synu!
—  Spoglądaj często w n iebo ,  —  rzek ła  Cecyli­

j a , —  tam je s t  ojciec.

Z aledw ie kilka dni u p ły n ę ło ,  ju ż  Salvator b y ł  
znowu w Rzymie.

¥  ¥

O puśćm y długi la t  p rzec iąg ,  i bądźm y przytom ni 
scen ie ,  różnej daleko od ty c h ,  k tó re .n a s  p o p rze ­
dnio wzruszyły. O dbyw a się  ona w  Rzymie.

W iosna  zdobiła  kwiatami chatę nędzarza ;  stary 
zakonnik ,  k tó rego  łag o d n e  i szanowne oblicze tak 
zgodne by ło  ze świętobliwem je g o  p o w o łan iem ,  
w d z ie ra ł  się z trudnością, przy  pom ocy kija, na  gó­
rę  T ró jc y  Świętej.  Często p y ta ł  p rzechodzących ,  
za trzym ał się nakoniec  p rzed  dom em , w span ia łym  
przyozdobionym  przysionkiem. O d e tc h n ą ł ,  o b ta r ł
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kilkakro tn ie  p o te m  t ru d u  ob lane c z o ło ,  o trząsnął 
z p y łu  nogi i wszedł.

W  sali tego w ytw ornego  pom ieszkania  zg rom a­
dzonych  by ło  kilkunastu  b ie s iadn ików ; tw arze  ich 
nosiły  świetne p ię tno nam iętnych synów Italii. W  p o ­
ś rodku  nich  odznaczała się twarz tchnąca  dowci­
p e m  i o ryginalnością ; szydercze żarty  iskrzyły się na  
je j  u s ta ch ,  a po chwili p ły n ę ła  zAiieh urocza, w spa­
n ia ła  poezy ja ,  p rzepe łn ia jąca  je j  duszę. W ów czas  
tęskna po w ag a  roz lew ała  się po  je j  ry sach ,  p rz e ­
b i ja ła  w głosie. W id n o  b y ło ,  iż wielkie nieszczę­
ścia zak łóc iły  to życie ; bądź czy po e ta  p rzyg ryw a ł  
sobie na lu tn i ,  bądź czy pa lce  je g o  b łądz iły  po k la­
w iszach , sm utne tylko w ydobyw ał  dźwięki. Lecz 
skoro  spojrzen ie  je g o  inne  napo tka ło  spo jrzen ie ,  
znow u się unosił  p ło c h y m ,  szalonym zapałem .

Rozrządzenie biesiady p rzedstaw ia ło  w idok  n a d ­
zwyczajnej jednosta jnośc i :  wszystkie po traw y m ia­
ły  pozór  pasztetów. Rzecz godna podziw ien ia : p a ­
sztety, sam e ty lko pasztety! P o te m  nas tępow ało  sa­
m o  pieczyste i sałaty.... Z d jąw szy  p o k r y w ę ,  wszy­
stko  by ło  najwyśm ienitsze,  u ro zm a icone ,  i na jw y­
kwintniejszy gust zadowalało. D ziw nem  także by ło  
p rzybran ie  s a l i ; tysiączne k rzew y giętkiemi up lo ty  
p rzyodz iew ały  zim ne ściany; pod  nogam i rozcięła! 
się miękki kobierzec ze m c h u  i z iół w oniących; za 
każdem  s tąpieniem  wyrziew aly  w oń fijołki, h ijacyn- 
ly ;  a zło ty  p ierw iosnek  i różow e stokrocie  wątłe  
chyliły  g łów ki.

D o  tej sali w szedł zakonnik.

—  P o k ó j  te m u  d o m o w i , —  rze k ł  schylając sza­
n ow ne  czoło.

P ow sta li  biesiadnicy. Jeden  z n ic h ,  poe ta  im pro -  
w izator,  w yda ł k rzyk  głębokiej radośc i ,  i blady, 
pom ieszany, rzuc ił  się n a  szyję zakonn ika ,  który 
przyc isną ł  go z za p a łem  do p ie rs i ;  imiona syna ,  
o jc a ,  zadrżały  w  ich sercach. G dy  pierwsze uspo­
k o iło  się w zruszenie ,  s ta rzec  zasiadł do s to łu ;  ja d ł  
m a ło ,  n ie p rzy ją ł  w in a ,  i z tęskną rozkoszą p rzy­
g lądał się te m u ,  k tóry z tak iem  up o je n iem  szczę­
ścia go przywitał.  P o  w ieczerzy rozeszli się biesia­
dnicy, a Salva tor  R osa ,  w  pełn i m ęzkiego  w ieku , 
s ta ł  wobec s ta rego  przyjaciela .

■—  Nie b y łe m  jeszcze w R e n e l la ,  —  r z e k ł  zakon­
n ik ;  —  od ośmiu dni dop ie ro  p rzy b y łe m  z Indy i. 
Najpierw ej zda łem  sp raw ę P rz e ło ż o n y m , po te m

ciebie widzieć p rag n ą łem .  M ówże mi o m a tce ,  o 
Cecylii , o wszystkich, k tó rych  kochałeś.

—  Śm ierć  nawidziła dom  m ojego  ojca.
—  I kogóż ugodzi ła?  —  sp y ta ł  zakonnik.
—  N ajp ierw ej m atkę, po tem C ecy li ję ,— o d pow ie­

dział Salvator. I n ie ruchom em , po n u rem  okiem p a ­
trza ł  na zakonnika. P o tem  d o d a ł :  —  Nie o d e b ra łe m  
osta tniego b łogosław ieńs tw a m atk i;  u m ie ra ła ,  k ie­
dym j a  walczył tutaj z nędzą. Syn w yrodny, nie 
śm ia łem  ż e b ra ć ,  aby dostać się do niej! M ówiłem  
sobie ,  że nie m am  o b u w ia ,  j a k  gdyby nie pozna ła  
innie zarówno i ze skrw aw ionem i nogami. Szczę­
ście zapóźno przybyło!  ojcze! już  g rób  poch łoną ł  
w szystko , com  ukochał.

—  A F ran c an z an i  i żona je g o ?  —  spytał zakon­
n ik ,  n ie bez wahania.

—  O boje  u m a r l i ! — odpow iedzia ł  Salvator .
—  O boje!  —  pow tó rzy ł  k ap łan  i złożył ręce.
—  F rancanzani zawleczony do więzienia, zginął 

han iebnie ;  rozpacz zabiła Luidzię.
D ług ie  nastąpiło  milczenie. K a p ła n  się odezw ał:
—  I kom uź m am  w ierzyć, synu?... W yrazy  tw o ­

j e  są g ło sem  strap ien ia ,  a je d n a k  Rzym w ychw ala  
wspaniałość biesiad tw oich ; j a  sam , p rzed  chw ilą ,  
w idziałem  p u h a ry  kwiatami uw ieńczone ,  i radość 
na  wszystkich jaśn ie jącą  czołach.

—  Rzym p ra w d ę  m ó w i,  o jcze ;  lecz i ja  także 
p raw dę  mówię. O gdybyś wiedział, ja k  wielki s m u ­
te k  i zniechęcenie Ogarnęły mą duszę! gdybyś wie­
dzia ł ,  j a k  dotkliwą ranę pozostawiły w niej w spo ­
mnienia, litowałbyś się nade  m n ą ,  g łęboko  litował! 
Je s tem  teraz bogaty, imię m oje  wzbudza podz iw ie­
n ie ;  lecz ileż mię do b ra  te kosztowały  !...—  P rz y su ­
n ą ł  swe krzesło  do zakonn ika ;  gorycz przebijała  
się w je g o  głosie. Opisawszy pierwszy pobyt w Rzy­
mie i poby t do R ene l la ,  w  te s łow a m ów ił :

—  G dym  w ró c i ł  do R zym u, z rozpaczą w sercu 
p rzy ją łem  ja k o  dobrodzie js tw o schronienie w p a ła ­
cu  K ardyna ła  Brancaccia. Często spo tyka ł  m n ie ,  
n ie w iedząc k to  j e s te m ,  i najzupełnie jszą tylko o- 
kazyw ał mi obo ję tność ;  p rzechodzi łem  obok niego 
bardz ie j  wzgardzony, bardziej nieznany, niżeli o- 
statni ze służącym....  N akoniec  w Viterbo poznał 
k to  je s tem . Ozdabiałem  kościół Ś m ie rc i  ob razem  
Świętego T om asza ,  k ładącego  pa lec  w ranę  C h ry ­
s tusa; pochw alono  wykonanie p rzedm io tu .  O p u ­
ściłem  V ite rbo ; zbyt je s te m  nieugięty, zbyt prostą

k
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tchnę surowością, abym zdołał się nakłonić do 
drobiazgowych wymagań świata. Ujrzałem znowu 
Neapol, i jak  zwykle znowu tam znalazłem pogar­
dę ;  jeden tylko Auiello Falcone uprzejmie mnie 
przyjął. Czegóż m ogłem  dokazać w Neapolu? roz­
pacz trawiła tam Dominikena; a j a ,  nieszczęsny, 
czułem się zgromiony pogardą. Prometeusz (*) wi­
nien swą piękność okropności mego położenia; po­
słałem go do Rzymu. Ojcze, —  dodał Salvator, —  
Wlasną-to zgłębiłem duszę, aby wyrazić z całą mo­
cą boleść Prometeusza, owe boleści samotne, k tó­
rych nikt nie pociesza, które powolnie zabijają. 
1 cóż! oto nieprzyjaciele moi okrzyknęli, żem nie 
był jego twórcą. Popcbniony potęgą , której oprzeć 
się nie zdo ła łem , po trzeci raz wróciłem do Rzy­
mu. Podobnież jak  w Neapolu, męczarnie obrażo­
nej pychy owładnęły moje życie, narzucając mi 
szyderstwo w zamian za złudzenia nadziei. I cóż 
chcesz? powabne utwory Albana, uczone, rozko­
sznym pokojem tchnące kompozycyje Poussina, 
ślepiące krajowidoki C laude-Lorraina, nienaślado- 
walny urok jego odcieni, blask jego słońca, lek­
kość, ruchomość, miękkość jego zielonych zacieni, 
wszystko powstawało przeciwko mnie. Ci trzej lu­
dzie bez żadnych podstępów, z których ostatni u -  
mysłowego wykształcenia nawet nie posiada, na­
kazywali podziwienie współczesnym; wszyscy trzej 
mieli tylko prawo zachwycać Rzymian. Ja nie mia­
łem  owych świeżych natchnień; ojcze, co tylko 
wyszło z pod mego pędzla , nosiło cechę goryczy 
mej duszy. Dobroczynna i rozkoszą strojna natura , 
nie uśmiechała się bynajmniej mojej młodości. 
W  Renella, huk wściekłych wodospadów towarzy­
szył dźwiękom lutni. Wezuwijusz oświecał codzien­
nie odblaskiem czerwonych płomieni domostwo, 
przytułek wszelkiego cierpienia. Rzadko nogi moje 
na miękkiej wypoczęły murawie; przywykły deptać 
ostre piaski nadbrzeżu,—gdzie rybitw w zawód szedł 
z ba łw anam i, ciężkie i obszerne rozwijając skrzy­
d ł a , —  w upojeniu dzikiej rozkoszy drapały się na 
szczyty najeżone skał nagich. Oddychałem ogni­
stym tchnieniem wulkanu, lub przenikliwem po­
wietrzem samotnych Abtuzzow. Wiadomo ci, źe o 
dziecinne ucho obijały się jedynie wyrzuty, lub j ę ­
ki najokropniejszych cierpień. Srogie te próby tra-

( ■)  W  t y m  o b r a z i e , s ę p y  s z a r p i ą  w ą t r o b ę  P r o m e t e u s z a ,  
p r z y k u t e g o  d o  IŁ.iukrJU.

wiiy me serce, traciło ono codziennie szczęśliwe 
wzruszenia i ufność młodzieńczą; malowałem p o ­
żerany gorączką.

T u  głos jego stał się przerywany i pogardliwy 
przybra ł  wyraz.

—  Czy ci powiedziano, ojcze, jak nędznych m u­
siałem zażyć sposobów, aby wydobyć się z ukrycia , 
które zagrażało strawieniem mego życia i jenijuszu? 
N ie ; więc dowiedz się ode m n ie ; to aż litość bie­
rze. Widziałeś karnawał rzymski; olóź-to w owych 
dniach szaleństwa założyłem węgielny kamień m o­
je j  fortuny. Wóz, który ciągnęły złoto-rogie woły, 
zatrzymywał się kolejno po wszystkich rynkach nie­
śmiertelnej stolicy; na nim stojąc, w roli Coviella(*), 
z twarzą okrytą maską o purpurow ych policzkach, 
nosem i czołem czarnym, przybrany w kurtkę i 
pantalony aksamitne, ozdobne srebrneini guziki i 
bogatym kaftanem, człowiek jakiś, pod imieniem 
Form ica , przywabiał ciekawe tłumy. Improwizo­
wał akompanijując na lutni, rzucał szyderstwa, 
wdzięcznie i dowcipnie gorzkie prawił morały. 
Wszędzie poprzedzały go śmiechy, okrzyki najwyż­
szego zapału. 1 któż on był? Zdjął nakoniec m a­
skę i ukazał oczom upojonej, zdziwionej tłuszczy 
oblicze zpotwarzonego twórcy Prometeusza. O! 
wówczas l u d z i e  ci u w i e r z y l i ,  Łe mam jenijlisz ; czy 
ich nie ubawiłem ? Dozwalali umierać z głodu Sa l­
watorowi, malarzowi wielkiemu, wydzierali sobie 
szarlatana Fo rm ica ; stał się on ich bożyszczem. Ż a ­
den wieczór, żadna uroczystość nie była przyje­
m ną , jeźli jej nie określił Foi mica swojemi żarty i 
uszczypliweini ueinki. Aż nadto poznałem ludzi, 
szczodrze płaciłem pogardą marne ich oklaski. 
Na przemian poeta, lutnista, aktor, malarz, nie­
ograniczoną pozyskałem sławę; codziennie zasie­
wałem nienawiść, i zbierałem obute żniwo boleści.

—  Skądże ta zawziętość ku tobie, —  spytał za­
konnik.

—  Pragnąłem sławy, a nieprzyjaciele mi jej od­
mawiali.

—  A gdyś ją  pozyskał, powróciłźe pokój do 
twej duszy, nadałże jej nowe życie ?

—  ?vie, —  odpowiedział Salvator; —  każdy, każdy 
z moich obrazów wykryje ci nieskończoną nędzę 
mojego serca. Gdym przywoływał uśmiech na usta,

O  t  u-. i r t / o , j e d n a  ze  s i e d m i u  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  m a se k  
k a r n a w a ł u  Rzym skiego.

*
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byłem  tyłka aktorem odgrywającym rolę w uroczy­
stości; lecz z pędzlem w ręku , byłem sam sobą, 
Salvatoreru z Renelli, którym wszystkie miotały 
bu rze ,  którego szarpały, g rom iły  wszystkie n a “ 
miętności, i uczyniły pogardliwym na kłamliwe 
rozkosze ziemi. Bardzo jeszcze młody żyłem z roz­
bójnikami w Abruzzaeh; w trzydziestym roku wal­
czyłem w szeregach Zastępu śm ierci, który Falcone 
utworzył w pomoc śmiałemu Massaniello. Jutro , 
ojcze, pokażę ci Massaniella; był piękny, lecz b a r­
dziej jeszcze waleczny.

To rzekłszy, Salvator sam zaprowadził zakonni­
ka do wspaniałej komnaty.

—  Ten przepych, synu, nie zgadza się bynaj­
mniej z moim stanem i nawyknieniem do ubóstwa.

—  Gdybym miał skromniejszy pokój, byłbym 
go tobie o i ia ro w a ł ,—  odpowiedział Salvator.—  Do 
ju tra ,  ojcze.

Nazajutrz zaprowadził Salvator zakonnika do swej 
galeryi, gdzie były obrazy, które zatrzymał dla 
siebie, lub dotąd jeszcze nie przedał. Pokazał mu 
obraz wystawiający męża, na twarzy którego moc 
i śmiałość łączyły się z najgłębszą łagodnością: 
byl-fo Massaniello. Dalej starzec przeglądał histo­
ryczne obrazy. Ujrzał S o k r a t e s a ,  s z c z y t n e g o  wznio­
słą pogardą , niosącego do ust pulinr zatruty. D e- 
m okrjrta , otoezonego szczątkami śmierci.

( Dokończenie nastąpi.)

PO C Z Ą T E K  M O D L IT W Y  M O JZEŚZA.

Gazety frnncuzkie dają nam następującą anegdo­
tę o sposobie , w jaki sławna modlitwa M ojżesza  
Rossiniego została ułożoną. Przy każdej reprezen­
tacji  sławnej lej opery, na teatrze S. Karola , nie­
zręczność maszynisty psuła w trzecim akcie cale 
wrażenie pięknej muzyki. W  dekoracji bowiem, 
przedstawiającej pi zejście przez morze Czerwone, 
brzegi morskie ukazywały się zwykle parterowi 
podniesionemi na kilka stop nad powierzchnię wo­
dy, z loż zaś widać b j lo  małych lazaronów, którzy 
fale morskie rozdwajali. Publiczność neapolitaóska 
cieszyła się mocno z tych peryjodycznyeh przygód, 
śmiała się i całego trzeciego aktu zgoła nie słu­
chało. Dnia jednego, w wiliję nowej reprezentacji 
Mojżesza, poeta Tolo la , autor libretto  tej opery, 
wchodzi do Rossiniego, który, jeszcze w łóżku , da­

wał posłuchanie kilkunastu przyjaciołom. "Mi­
strzu! mistrzu! zawołał poe ta , ocaliłem trzeci akt! « 
—  »A co też mu zrobiłeś —  zapytał kompozytor, 
przedrzeźniając śmieszny i nadęty sposób mówieni* 
Toto la ;  —  śmiać się z nas będą jak  i zawsze. « —  
"Mistrzu! dorobiłem modlitwę, którą Izraelici m a­
ją  śpiewać przed przejściem morza! « —  i w ycią ­
gnąwszy z zanadrza ogromny arkusz papieru , p o ­
dał go Rossiniemu, powtarzając z uśmiechem p o d ­
czas gdy go czytał: »M aestro, e laooro d u n  o r a j* 
—- >'E lavoro d u n  ora ? rzekł wreszcie zniecierpli­
wiony kompozytor: »Jeźli napisanie tej modlitwy
kosztowało ci godzinę czasu, ja  ułożę do niej mu­
zykę za kwadrans!® — T o mówiąc, zeskoczył z łó ­
żka, nie ubierając się usiadł za stolik i bez forte­
pianu nawet, napisał muzykę do modlitwy Mojże­
sza mniej jak  w dziesięć minut, podczas gdy przy­
jaciele jego toczyli pomiędzy sobą żwawą i g ło ­
śną rozmowę.—  »Otóż masz i muzykę!® rzekł na- 
koniec poecie, który natychmiast z nią wybiegł. 
Nazajutrz, na  reprezentacyi Mojżesza, pierwszy i 
drugi akt obudzały zwykłą uwagę. Ale w trzecim, 
za nadejściem nieszczęśliwej przeprawy, wszyscy 
gotowali się już do zwykłych żartów i śmiecil i, 
kiedy nagle usłyszano nową aryję: »DaI tuo stella- 
to soglio! « Zadziwiony tą nowością parter zacz jt 
słuchać i poprzestał śmiechów. W  chwili zaś, gdy 
cały lud pada na kolana, powtarzając modlitwę, 
teart zabrzmiał najhuczniejszemi oklaski, śród któ­
rych maszynista spokojnie operaeyję z morzem 
wykonał.

L O G O G R Y F .

Mam cztery 
Litery.
Moim zwyczajem 
Łączyć kraj z krajem.
Daj piątą do tego,
Masz twórcę mego.

S Z A R A D A .

Pierwsze zwrotnie część całego; 
Licząc używam drugiego. 
Wszystko z blizka 
Ciebie ściska,
Aż. mnie zachciewa się tego.


